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Dedy­ko­wane ludziom z Uni­ted Sta­tes Intel­li­gence Com­mu­nity, któ­rzy przez
dzie­się­cio­le­cia męż­nie wal­czyli o ochronę życia i wol­no­ści, wykpi­wani,
kry­ty­ko­wani, demo­ni­zo­wani i krę­po­wani przez słu­gu­sów zła
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„Zło nie spo­dziewa się, że nas omami, odsła­nia­jąc strasz­liwą prawdę o swo­ich szka­rad­nych zamy­słach, lecz przy­bywa przy­odziane w poły­skliwe
szaty cnoty, szep­cząc słodko brzmiące kłam­stwa zwa­bić nas mające w wie­ku­iste mroki mogił”.


 


Z pamięt­nika Kolo­bli­cina
  
ROZ­DZIAŁ 1


Jen­n­sen Dag­gett, prze­szu­ku­jąc kie­sze­nie zabi­tego, natknęła się na coś,
czego w ogóle nie spo­dzie­wała się zna­leźć. Zasko­czona, przy­sia­dła na
pię­tach. Zimny wiatr roz­wie­wał jej włosy, a ona wpa­try­wała się sze­roko
otwar­tymi oczami w słowa napi­sane na małej kartce wyraź­nymi, dru­ko­wa­nymi
lite­rami. Kartkę sta­ran­nie i równo zło­żono na pół. Zamru­gała, nie­mal
ocze­ku­jąc, że słowa znikną niczym jakieś ponure przy­wi­dze­nie. Jed­nak
trwały na­dal, aż za bar­dzo realne.


Wie­działa, że to głu­pie, lecz mimo to miała wra­że­nie, jakby nie­żywy
żoł­nierz ją obser­wo­wał, patrzył, jak zare­aguje. Niczego po sobie nie
poka­zała; zer­k­nęła na jego oczy. Były bez wyrazu, szkli­ste. Sły­szała,
jak ludzie mówili, że umarli wyglą­dają, jakby tylko spali. Ale on nie.
Jego oczy były mar­twe. Zbie­lałe wargi miał zaci­śnięte, twarz woskową. Na
krzep­kim karku widać było sinawą plamę.


Jasne, że jej nie obser­wo­wał. Już się w ogóle niczemu nie przy­glą­dał.
Ale głowę miał odwró­coną na bok, ku niej, i mogło się wyda­wać, że na nią
patrzy. Potra­fiła to sobie wyobra­zić.


Za nią, na ska­li­stym wzgó­rzu, nagie gałę­zie ude­rzały o sie­bie na
wie­trze, stu­kały niczym kości. Papier w jej trzę­są­cych się pal­cach
sze­le­ścił im do wtóru. Serce Jen­n­sen, już i tak szybko bijące, zaczęło
się tłuc jesz­cze bar­dziej.


Jen­n­sen cheł­piła się swoim zrów­no­wa­że­niem. Wie­działa, że pozwala się
ponieść wyobraźni. Jed­nak ni­gdy przed­tem nie widziała zmar­łego, kogoś
tak nie­sa­mo­wi­cie nie­ru­cho­mego. Okrop­nie było patrzeć na kogoś, kto nie
oddy­cha. Prze­łknęła ślinę, sta­ra­jąc się zapa­no­wać nad odde­chem, a może i ner­wami.


Może i był mar­twy, ale Jen­n­sen się nie podo­bało, że na nią patrzy;
wstała, unio­sła rąbek dłu­giej spód­nicy i obe­szła zwłoki. Sta­ran­nie
zło­żyła kar­teczkę po liniach zagię­cia i wsu­nęła do kie­szeni. Potem się o to zatrosz­czy. Wie­działa, jak jej matka zare­aguje na dwa słowa na
kar­teczce.


Przy­kuc­nęła z dru­giej strony żoł­nie­rza, zde­cy­do­wana dokoń­czyć
prze­szu­ki­wa­nie. Twarz miał odwró­coną i spra­wiał wra­że­nie, jakby patrzył
na szlak, z któ­rego spadł, zasta­na­wia­jąc się, co się stało i jak się
zna­lazł na dnie urwi­stego ska­li­stego wąwozu, ze skrę­co­nym kar­kiem.


Jego pele­ryna nie miała kie­szeni. U pasa tkwiły dwie sakiewki. W jed­nej
były oliwa, osełki i pasek do ostrze­nia brzy­twy. Druga była wypchana
suszo­nym mię­sem. Na żad­nej nie było nazwi­ska.


Gdyby wie­dział to, co ona, wybrałby dłuż­szą drogę, u stóp urwi­ska,
zamiast iść gór­nym szla­kiem, o tej porze roku zdra­dziec­kim ze względu na
łaty ciem­nego lodu. Nawet jeżeli nie chciał się cofać, żeby zejść do
wąwozu, lepiej zro­biłby, idąc lasami, cho­ciaż gąszcz jeżyn utrud­niał
prze­dzie­ra­nie się przez chasz­cze i zwa­lone drzewa.


No, ale było już po wszyst­kim. Gdyby się dowie­działa, kto to, może by
się jej udało odszu­kać jego rodzinę albo kogoś, kto go znał. Pew­nie
chcie­liby się dowie­dzieć. Ucze­piła się tego pre­tek­stu.


Jen­n­sen, nie­mal wbrew wła­snej woli, zaczęła się znów zasta­na­wiać, co też
on tutaj robił. Bała się, że poskła­dana kartka papieru wyja­wiła jej to
aż nadto wyraź­nie. No, ale prze­cież mógł mieć inny powód.


Gdy­byż tylko mogła go odkryć.


Jeśli chciała zaj­rzeć do dru­giej kie­szeni, musiała nieco prze­su­nąć ramię
mar­twego żoł­nie­rza.


– Wybacz­cie mi, dro­gie duchy – wyszep­tała, chwy­ta­jąc rękę trupa.


Z tru­dem prze­su­nęła sztywne ramię. Z obrzy­dze­niem zmarsz­czyła nos. Był
tak zimny jak zie­mia, na któ­rej leżał, jak kro­ple desz­czu z rzadka
spa­da­jące z nieba zasnu­tego sinymi chmu­rami. O tej porze roku taki
zimny, zachodni wiatr pra­wie zawsze gnał przed sobą śnieg. Teraz zaś, co
nie­zwy­kłe, co rusz poja­wiały się mgła i mżawka, więc szlak był miej­scami
oblo­dzony i tam, na górze, jesz­cze bar­dziej śli­ski. Mar­twy żoł­nierz był
na to dowo­dem.


Jen­n­sen miała świa­do­mość, że jeżeli zosta­nie tu dłu­żej, zła­pie ją
nad­cią­ga­jący zimowy deszcz. Dobrze wie­działa, że ludzie wysta­wieni na
taką nie­po­godę ryzy­kują życie. Na szczę­ście nie miała zbyt daleko do
domu. Ale jeśli wkrótce nie wróci, matka, zanie­po­ko­jona, co ją tak długo
zatrzy­mało, pew­nie pój­dzie jej szu­kać. Nie chciała, żeby i ona zmo­kła.


Matka na pewno czeka na ryby, które Jen­n­sen odcze­piła z haczy­ków
umo­co­wa­nych na sznur­kach, które wpusz­czały w prze­rę­ble wyrą­bane w pokry­wa­ją­cym jezioro lodzie. Choć raz połów był dobry. Mar­twe ryby
leżały obok nie­ży­wego żoł­nie­rza, tam gdzie je rzu­ciła, kiedy go
zna­la­zła. Nie było go tu wcze­śniej, bo wtedy by go zauwa­żyła w dro­dze
nad jezioro.


Jen­n­sen głę­boko zaczerp­nęła powie­trza, wzięła się w garść i wró­ciła do
prze­szu­ki­wa­nia kie­szeni. Wyobra­żała sobie, że jakaś kobieta pewno myśli
o swoim wiel­kim, przy­stoj­nym żoł­nie­rzu, mar­twi się, czy jest bez­pieczny,
czy mu cie­pło i sucho.


Cóż, jest wprost prze­ciw­nie.


Gdyby to ona spa­dła i skrę­ciła kark, chcia­łaby, żeby ktoś zawia­do­mił o tym matkę. Zatem matka na pewno zro­zu­mie, jeżeli strawi jesz­cze tro­chę
czasu, pró­bu­jąc usta­lić, kim był. Jen­n­sen prze­my­ślała to ponow­nie. Matka
pew­nie by to zro­zu­miała, ale i tak wola­łaby, żeby Jen­n­sen nie krę­ciła
się w pobliżu któ­re­goś z tych żoł­nie­rzy. Jed­nak ten był mar­twy. I teraz
już nie mógł nikogo skrzyw­dzić, a zwłasz­cza jej i matki.


A matka z pew­no­ścią jesz­cze bar­dziej się zanie­po­koi, gdy Jen­n­sen pokaże
jej kartkę.


Dziew­czyna zda­wała sobie sprawę, że do prze­szu­ki­wa­nia kie­szeni trupa
popy­cha ją nadzieja, że znaj­dzie jakieś inne wyja­śnie­nie. Despe­racko
pra­gnęła, żeby to było coś innego. I to pra­gnie­nie trzy­mało ją przy
zwło­kach, choć wola­łaby pobiec do domu.


Jeśli nie znaj­dzie niczego, co by tłu­ma­czyło jego obec­ność, to naj­le­piej
będzie dobrze go ukryć i mieć nadzieję, że nikt go nie znaj­dzie. Choćby
miała zostać na desz­czu, to musi go zako­pać naj­szyb­ciej jak zdoła. Nie
wolno zwle­kać. I nikt się ni­gdy nie dowie, gdzie się podział.


Zmu­siła się, żeby wsu­nąć rękę do kie­szeni spodni, do samego dna. Udo
miał sztywne. Pospiesz­nie zgar­nęła pal­cami zawar­tość. Wycią­gnęła dłoń, z tru­dem chwy­ta­jąc powie­trze. Pochy­liła się, żeby lepiej widzieć w gęst­nie­ją­cym mroku, i otwo­rzyła pięść.


Krze­mień, kościane guziki, mały kłę­bek sznurka, zło­żona chu­s­teczka.
Odsu­nęła pal­cem sznu­rek i chu­s­teczkę, odsła­nia­jąc sporą kupkę monet –
srebr­nych i zło­tych. Cicho gwizd­nęła na widok takiego bogac­twa. Nie
sądziła, że żoł­nie­rze są bogaci, a ten tu miał pięć zło­tych marek i sporo srebr­nych. Cała for­tuna. Pensy – nie mie­dziane, lecz srebrne –
wyda­wały się przy tym bez war­to­ści, choć już one same sta­no­wiły pewno
więk­szą sumę niż ta, którą Jen­n­sen wydała w ciągu dwu­dzie­stu lat życia.


Uświa­do­miła sobie, że pierw­szy raz w życiu trzyma w gar­ści złote i srebrne marki. Pomy­ślała, że to pew­nie z gra­bieży.


Nie zna­la­zła żad­nego dro­bia­zgu od kobiety – choć miała nadzieję, że
znaj­dzie, bo to by zła­go­dziło jej nie­po­kój co do niego.


Nie­stety, żaden z przed­mio­tów nie zdra­dził, kim mógł być. Znów
zmarsz­czyła nos i wło­żyła wszystko na miej­sce. Tro­chę srebr­nych pen­sów
wypa­dło jej z dłoni. Pozbie­rała je z wil­got­nej, zmar­z­nię­tej ziemi i znów
zmu­siła się, żeby wsu­nąć dłoń do jego kie­szeni i odło­żyć je na miej­sce.


Może zdra­dzi­łaby coś zawar­tość ple­caka, ale leżał na nim, Jen­n­sen zaś
wcale nie była prze­ko­nana, czy chce zaj­rzeć do środka, bo pew­nie miał
tam tylko żyw­ność. To, co uwa­żał za cenne, na pewno nosił w kie­sze­niach.


Jak tę kartkę.


Wszyst­kie potrzebne dowody miała przed oczami. Pod ciemną pele­ryną i tuniką miał twardy skó­rzany pan­cerz. U bio­dra nosił pro­sty, ale bar­dzo
ostry, żoł­nier­ski miecz w pokie­re­szo­wa­nej czar­nej skó­rza­nej pochwie.
Miecz był zła­many w poło­wie – na pewno pękł, kiedy żoł­nierz sta­czał się
ze szlaku.


Przyj­rzała się uważ­niej nożowi, który miał u pasa. Jej uwagę
przy­cią­gnęła ręko­jeść poły­sku­jąca w mroku. To na ten widok zamarła i trwała tak, dopóki się nie zorien­to­wała, że wła­ści­ciel noża nie żyje.
Była prze­ko­nana, że żaden zwy­kły żoł­nierz nie miałby takiego wspa­nia­łego
noża. O wiele droż­szego niż wszyst­kie, jakie w życiu widziała.


Na srebr­nej ręko­je­ści wid­niało ozdobne „R”. Ale i tak był piękny.


Matka od małego uczyła ją posłu­gi­wa­nia się nożem. Och, żeby też matka
mogła mieć tak wspa­niały nóż!


Jen­n­sen.


Pod­sko­czyła, usły­szaw­szy ten szept. Nie teraz. Dro­gie duchy, nie teraz.
Nie tutaj.


Jen­n­sen.


Nie była osobą skłonną do nie­na­wi­ści, lecz nie­na­wi­dziła głosu, który
cza­sem sły­szała.


Zigno­ro­wała go teraz, jak zwy­kle, zmu­siła palce do ruchu, sta­rała się
dowie­dzieć cze­goś jesz­cze o zmar­łym. Dotknęła skó­rza­nych rze­mieni, ale
nie zna­la­zła żad­nych ukry­tych schow­ków. Tunika nie miała kie­szeni.


Jen­n­sen, głos znów się ode­zwał.


Zgrzyt­nęła zębami.


– Daj mi spo­kój – powie­działa cicho.


Jen­n­sen.


Tym razem brzmiało to ina­czej. Jakby głos nie był – tak jak zwy­kle – w jej gło­wie.


– Daj mi spo­kój – burk­nęła.


Pod­daj się, zamru­czał umar­lak. Wyrzek­nij się.


Pod­nio­sła wzrok: patrzyły na nią oczy mar­twego żoł­nie­rza.


Pierw­sza fala zim­nego, nie­sio­nego wia­trem desz­czu była jak lodo­wate
palce duchów gła­dzące twarz Jen­n­sen.


Jej serce zabiło jesz­cze szyb­ciej. Wstrzy­mała oddech. Sze­roko roz­war­tymi
oczami wpa­try­wała się w twarz mar­twego żoł­nie­rza i cofała się po żwi­rze.


Głu­pia jest. Wie­działa, że jest głu­pia. Żoł­nierz nie żył. Nie patrzył na
nią. Nie mógł. Oczy miał nie­ru­chome, mar­twe jak jej nani­zane na sznu­rek
ryby – na nic nie patrzyły. On też. Ale jest głu­pia. Tylko tak się
wydaje, że na nią patrzy.


Ale jeśli oczy trupa na nic nie patrzyły, to wola­łaby, żeby nie były
zwró­cone w jej stronę.


Jen­n­sen.


Ponad stro­mym gra­ni­to­wym wystę­pem chwiały się na wie­trze sosny,
bez­listne klony i dęby koły­sały nagimi kona­rami, lecz Jen­n­sen nie
odry­wała wzroku od mar­twego wojow­nika i nasłu­chi­wała głosu. Wargi
żoł­nie­rza były nie­ru­chome. Wie­działa, że takie będą. Głos był w jej
gło­wie.


Twarz na­dal miał zwró­coną ku szla­kowi, z któ­rego spadł. Sądziła, że
mar­twe oczy też patrzą w tamtą stronę, lecz teraz wyda­wały się
skie­ro­wane bar­dziej ku niej.


Jen­n­sen zaci­snęła palce na ręko­je­ści noża.


Jen­n­sen.


– Daj mi spo­kój. Nie wyrzeknę się.


Ni­gdy nie wie­działa, jakiego to wyrze­cze­nia domaga się od niej głos.
Ni­gdy tego nie powie­dział, cho­ciaż towa­rzy­szył jej nie­mal całe życie.
Pocie­szała się tą nie­ja­sno­ścią.


Głos znów powró­cił, jakby w odpo­wie­dzi na jej myśli.


Wyrzek­nij się swego ciała, Jen­n­sen.


Nie mogła oddy­chać.


Wyrzek­nij się swo­jej woli.


Prze­łknęła ślinę, prze­ra­żona. Ni­gdy tego nie powie­dział: ni­gdy nie mówił
niczego, co by rozu­miała.


Cza­sami ledwo go sły­szała – jakby był zbyt daleko, żeby mogła zro­zu­mieć,
co mówi. Cza­sem wyda­wało jej się, że sły­szy słowa, lecz były w jakimś
dziw­nym języku.


Czę­sto go sły­szała, zasy­pia­jąc: wołał do niej tym odle­głym, głu­chym
szep­tem. Wie­działa, że mówi do niej i inne słowa, lecz poj­mo­wała tylko
swoje imię i ów prze­ra­ża­jąco kuszący roz­kaz pod­da­nia się, wyrze­cze­nia.
To słowo zawsze miało wię­cej mocy niż inne. Zawsze je sły­szała, nawet
jeżeli nie docie­rały do niej inne.


Matka mówiła, że głos należy do czło­wieka, który chce śmierci Jen­n­sen,
pra­wie od dnia jej naro­dzin. Matka mówiła, że chce ją drę­czyć.


– W porządku, Jenn – powta­rzała czę­sto. – Jestem przy tobie. Jego głos
nie wyrzą­dzi ci krzywdy.


Jen­n­sen, nie chcąc mar­twić matki, rzadko mówiła jej o gło­sie.


Ale jeśli nawet głos nie mógł jej zro­bić nic złego, to jego wła­ści­ciel
tak, gdyby ją zna­lazł. Dziew­czyna roz­pacz­li­wie tęsk­niła za nio­są­cymi
uko­je­nie obję­ciami matki. Pew­nego dnia zjawi się po nią. Obie o tym
wie­działy. A na razie przy­sy­łał swój głos. Tak przy­naj­mniej myślała
matka.


I cho­ciaż takie wyja­śnie­nie ją prze­ra­żało, Jen­n­sen wolała je od uwa­ża­nia
się za wariatkę. Nic by jej nie zostało, gdyby stra­ciła rozum.


– Co tu się stało?!


Okrzyk prze­ra­że­nia uwiązł jej w gar­dle i obró­ciła się, doby­wa­jąc noża.
Przy­sia­dła na roz­sta­wio­nych nogach, mocno zaci­ska­jąc ręko­jeść w dłoni.


To nie był głos pozba­wiony ciała. Jakiś męż­czy­zna szedł ku niej wąwo­zem.
Szum wia­tru, mar­twy żoł­nierz i głos w jej gło­wie spra­wiły, że wcze­śniej
go nie usły­szała.


Był tak wielki i dotarł tak bli­sko, że wie­działa, iż nie zdoła przed nim
uciec.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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